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Kto był  na uroczystości  poświęcenia wieży Jasnogórsk ie j  w d 15 s ierpnia,  
ten nie może nigdy zat rzeć tego wielkiego wrażenia ,  j ak ie  w sercu jego te 
nieocenione chwile pozostawiły.  Istotnie wiekopomnym był  dzień ten dla se rca  
każdego  polaka.  W  odbudowanej ,  st rzelającej  w j s o k o  w niebo wieżycy,  każdy  
pielgrzym,  bodaj nawe t  widz obojętny,  wódzia! j a k b y  ducha swego na  nowo 
wskrzeszonego  i do nowego z rywającego się życia.  Wieczorem wzras ta ł  jeszcze 
u r o k  skutkiem oświetlenia, wieży elekt rycznością,  k tóra ,  j a k b y  wyst ro jona od­
świętnie,  j a śn ia ł a  aż do 2 godziny w nocy,  podobnież oświetlony był  i zewnę­
t r zny o łta rz  i obraz Matki  Boskiej .  Olbrzymiego wrażen ia  doznawał  każdy ,  kto 
z wysokości  wieży Jasnogórskiej  obse rwował  te ró żnobarwne  półmil ionowe 
t łumy,  k tó re  się skup i ły  na  olbrzymich placach,  o t aczających klasztor .

Nie rozpisując się o samej  uroczystości ,  j a k o  też o rozmai tych wra że ­
niach,  j ak ie  podnios ła  chwila mogła  wywoływać  w pobożnych pie lgrzymach,  
wejdźmy w szczegóły muzyczne,  k tó re w innych czasopismach pominięte 
zostały.

Na rozpoczęcie poświęcenia wieży wykonano  dwie kan ta ty ,  j edną na chór  
mieszany,  d r ug ą  na męski  z o r k ies t r ą  p. Namys łowsk iego.  Wyko na n ie  było 
doskona łe ,  in tonacya  czysta,  s łowem całość idealna.  P ie rwszą kan t a tę ,  a w ł a ­
ściwie an tyfonę ,  wykona ł  miejscowy chór  mieszany,  u lokowany na w a łach ,  
obok wejścia g łównego  po p rawe j  s t ronie ,  przy pomniku Kordeck iego ,— drugą 
chór  męski  u tworu  samego dyrygen ta .

Kompozytor ,  p. Namys łowsk i  świetnie wywiązał  się z swego zadania,  wy ­
zyskując  nadzwyczaj  zręcznie melodye rozmai tych pieśni polskich,  k tó re ,  p rze ­
p la t ane  bardzo ładnemi  p rzegrywkami ,  u tworzyły  p rawdziwy  wieniec,  spleciony 
z najpiękniejszych pieśni k u  czci Maryi .

P ieśnią Bogarodzicy kończy się ka n ta ta ,  k t ó r a  na  powszechne żądanie 
zos ta ł a  powtórzoną.  P iękny  i podniosły nas t ró j ,  podniesiony do entuzyazmu 
w czasie b łogosławieńs twa,  udzielonego t łumom przez ks. i r cybi skupa  Popiela  
z pierwszej  galeryi  wieżowej,  popsuł się w czasie procesyi ,  k t ó r a  obchodzi ła  
po wałach  ca ły  k laszto r  z 8 biskupami  na  czele.
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Najniefor tunniej  za in tonowana  pieśń „Święty Bo-że“ r w a ł a  się ustawicznie,  
rw a ł a  się już  to z powodu rozmaitych melizinaiow melodyjnych,  k tóremi  n a t u ­
ra lnie  rozmaici  kompozj  torowie duchowni i świeccy,  powołani  i nie powołani ,  s t a ra l i  
się ineloilye wzbogacić,  już to z powodu wogóle t rudnego porozumien ia  się 
rozciągniętego zbytnio orszaku.  P rzy tcm możnaby  tu zaznaczyć,  że sup l ikacye 
nie n ad a j ą  się bynajmniej ,  do śpiewania  w czasie procesyi .  Za mostem mia ła  
nas  spotkać pewna  n ie fo r tunna  n iespodzianka,  k t ó r a  jeszcze bardziej  popsuła 
wrażenie,  oto oczekiwała  nas  o r k ie s t r a  p. Namys łowskiego ,  wyłącznie n a  dę ­
tych ins t rumentach,  k tó ra ,  ulokowawszy się w pośrodku procesyi ,  wycięła nam 
marsz a  wojskowego dwurytmicznego.  O ile sam a  o rk ies t r a  j e s t  świe tną i o ile 
wykonan ie  było p rzepyszne,  o tyle wrażenie  odnosiło się bardziej  p r zy k r e . —• 
Trudn o  wprost  sobie wyobrazić,  by przecię tny n aw e t  s łuchacz nie spost rzegł  
dziwnego kon t ras tu  pomiędzy ry tmicznym iiirtszerowyin marszem,  a poważfiflm 
k roczeniem imponującej  p ioęesyi  z t r zema  Dostojnikami na  czele. Cały nas t rój  
poważny  i rzewny,  wywołany  powagą procesyi  i miejsca świętego,  popsuł  ten 
marsz  wojskowy,  p rzenoszący snać mysi  uczestników na  pole must ry,  koszar  
lub ulice miasta.  To samo nadużycie,  po wta rza jące  się stale w wielu już miej­
sk ic h  cudownych przy wprowadzaniu  i wyprowadzan iu  kompan ii  j e s t  s k a n d a ­
lem, nie dającem się niczem usprawiedl iwić ,  spada jącym na  k a r b  p rzedewszys t-  
kiein Duchowieństwa.

Ileż to r azy widać uśmiechniętych innowierców,  obserwujących nasze 
kompanie ,  masze ru jące  pod t akt  marszów wojskowych.  Śmieją się z tego n a ­
wet żydzi, k tó rzy  większy widocznie posiadają gust  muzyczny.  Przecież wydane  
Motu Propr io  pod .V 21 p rzypomina najwyraźniej ,  że żadnych marszów na  pro-  
cesyach  g rać  nie wolno. Będąc raz  na  poświęceniu kościoła w pewnej parafii  
dyecezyi  Płockiej ,  obserwowałem z oburzeniem,  j a k  iozmasze rowani  uczestnicy 
procosyi.  idąc -w t ak t  marsza wojskowego,  zrobili z poważuej  p ro&sy i  p r a w ­
dziwie cy rk ow e  przedstawieni^ ,  wszystkie p roporce  i duże i małe f ikały j a k  
pajace,  pociągane sznurkiem.

Ten sam widok ma się ciągle w Częstochowie.  Wobec  takiej  ewen tua l ­
ności niedługo może usłyszymy na p r ocesyach  ka t a r y n k i  lub gramofony,  tego 
istutnie już tylko brakuje .  Takie nadużycia  powinny być zabronione absolutnie 
jaknaj surowsżeni i  p rawami  dyecezyalnemi.  Nie wszystkie snać kompan ie  za ­
tr aci ły  już zupełnie sma k  es tetyczny,  bo n iek tó re  z nich przychodzi ły  z pieśnią 
„Serdeczna Matko" na  nutę „Boże coś Po l skę , inne z innemi pieśniami,  od- 
g rywanemi  przez o rk ies t rę  i ia .eżeśó .Maryi. Niektóre wy konan ia  były bardzo 
liche, a  j e d n a k  s tokroć estetyczniejsze powodowały wrażenie.

Uroczystą  suinę w kościele celebrował  J .  “E. ks. biskup Ruszkiewicz,  
w czasie której  chór  i o rk ies t r a  J a s n o g ó r s k a  w y k o n y w a ła  Pturgiczne pienia.  
Na wałach ,  a właściwie nad wałami ,  na nowo urządzonym oł ta rzu  odp raw ia ł  
sumę ks.  bi skup Zdzitowiecki.  Czcigodny celeb rans  widziany by ł  zewsząd 
przez olbrzymie t łumy,  k t ó r e  rozrzucone na  znacznej  przestrzeni ,  mogły na j ­
spokojniej  wys łuchać Przenajświętszej  Ofiary.  W czasie sumy g r a ł a  o r k i es t r a  
mieszana pod k ie rownic twem p. Namys łowskiego.  Odpowiednie motety lub pie­
śni miały istotnie bardzo nas t ro jowy char ak t e r ,  choć n a  r azie również należy 
zarzucić dlaczego nie pomyślano o jakiej  mszy odpowiedniej  z towarzyszeniem 
ork ies t ry ,  a  przecież tyie ich istnieje w naj rozmai tszym układzie.  N a tu ra ln ie ,  
j a k  ła two się domyślać,  o częściach zmiennych nie byto ani mowy,  co również 
t ruano  wyt łomaczyć wobec istnienia Motu Propr io.  Podnios łe  kazanie,  s łyszane 
p rawie wszędzie,  wygłosi ł  ks. kanonik'  Chełmicki  z Warszawy.

Do bardziej  ko rzys tnych  wrażeń  muzycznych należy zaliczyć śpiewanie 
pieśni  z towarzyszeniem orkies t ry  wieczorami  przez n iektóre  kompanie.  Te 
piękne,  poważne pienia nieraz wy w oły w ały  łzę w oku,  a w duszy nas trój  po ­
bożny i rzewny.  Pod wpływem tego wraże n ia  niejedne oczy zwraca ły  się do 
jaśniejącej  wieżycy, a duch przenosi ł  się w p rzestworza  niebieskie do Tej,  k tó ­
r a  w niebie króluje.  Gdy umi lkły śpiewy,  gdy g rom adk i  rozmodlonych  piel-
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grzymów złożyły się ku spoczynkow i, wtedy spokój ciszy nocnej p rz e ry w ał  co 
k w a d r a n s  głos ear i l lonu,  w dźwiękach dzwonów głoszącego cześć Jasnogórskie j  
Pani .  Z punktu muzycznego cari l lon zdaje się zawiódł  nieco oczekiwania.—  
Przedewszystkioin pierwsza jego w7ada  polega n a  tein, że oddzwania  rozmaite 
melodye za prędko i z n ie równomierną  siłą,  sku tkiem tego dźwięki  silniejsze 
zagłuszają  swem b p m ie n ie m  słabsze,  na  czein traci przej rzystość melodyi,  k t ó ­
rej t rudno nieraz odgadnąć.  Psuje też nieco wrażenie i ta  okoliczność,  że 
cari i lun g r a  przed uderzeniem godziny,  skutkiem czego zastaje s łuchacza  zu­
pełnie n ieprzygo towanym,  gdyż,  nie, uchwyciwszy tonów pie rwszych ,  nie może 
się na razie zoryentować w całości melodyi.  Urządzenie ear i l lonu j es t  zupełnie 
podobne do u rzą  lżenia sprężynowych pozytejyek łub sza!' grających.  Duży wał 
metalowy w ś rodku  pusty,  nabi ty  odpowiedniemi ko łkami  porusza klawisze,  
umieszczonej nad soby k lawia tu ry ,  k t ó r a  znów przez odpowiednią koinbinacyę 
o urządzeniu organowem,  pociąga drutami młoty,  uderzające  w dzwony z boku. 
Podobno ca ła  ta k o ns t r u ke ya  ma byt; jeszcze naprawiona .  Y.

Pozwólcie panowie organiści  wiejscy, że wspólnie z zachowaniem zimnej 
k rwi  zast anowimy się nad k u l tu rą  orgahistów wiejskich.

Przedewszystkiein wypada  zwrócić uwagę,  że organiści  wiejscy roszczą 
sobie p r e te n s j ę  do tych samych praw,  j ak ie  p rzysługu ją  pp. organi s tom w a r ­
szaw sk im  i organis tom wybitniejszych miast  p rowinc jona lnych .  Jes t  to wielką 
niedorzecznością, ,  a lbowiem pierwszy lepszy o rgan is t a  warszawski  więcej po­
s iada znajomości  swego fachu, nie mówiąc o wykształceniu wszeckst rnnnem, 
aniżeli wszyscy oganiści n i ek tórych  wiejskich dekana tów razem wzięci. Na 
dowód czego niechaj  posłuży załączonych niżej k i lka  faktów.

Znam organis t ę  w dekanac ie  c., k tó r y  uczył się k i lka  łat  u wiejskiego 
o rgan is ty  w warszawskim dekanacie ,  skąd wyniósł tyle wiedzy; . ż§ gdy będąc 
już samodzielnym organis t ą ,  a  proboszcz wymaga ł  od niego p rzest r zegan ia  
przepisów li turgicznych w czasie nabożeństwa,  sp rowadzi ł  sobie „O rganum  (Jo- 
v ń fa n s “ l l an ischa ,  i w' czasie s ludyuwania  int roi tu n a  pewne święto,  zaczął 
poprawia* harmoi i izacyę,  wykreś la ł  ołówkiem nuty,  a nowe . swoje wstawiał ,  
dowodząc,  żo au to r  J e  sharmonizował .

W dekanac ie  w. znam organistę,  k tó ry o „Director iuin Ohori " księdza 
Surzyńskiego wyrazi ł  się, że nic n iewarlo.

W rypińskim dekanac ie  był od n iedawna  o rgan is t a  (obecnie jes t  w in- 
nem miejscu,  któi y ma jąc  uczyć śpiewu na glosy,  nie ' . 'wiedział, gdzie szukać 
poszczególnych głosów w par tyturze .  Do swego sąsiada chodził  py ta ć ‘się gdzie 
j e s t  alt ,  gdzie tenor.  Ten-źe sam urganis t a,  gdy już mogąc odróżnić glosy,  
p izys tąp i ł  do uczenia śpiewu,  nie wiedział j a k a  Jest ska la  głosu basowego,  mę ­
czył biedaków basistów przez k i lka  tygodni u oktawę niżej od właściwej skali  
w k on t r a  oktawie.

I nny  znowu organ is t a  z okuiic f*. dowodził  o akcencie (byłem przy tem 
obecny),  „ze j e s t  to podniesienie w tern miejscu melodyi o ton w yże j“ . T rzeb a  
zaznaczyć,  że owi organiści  ma ją  uczniów, którzy już się og lądają za j a k ą  dobrą  
posadą! Podobni organiści  nie są rzadkością. . .

Woźmy na p rzyk ład  najbardziej  rozpowszechnioną „I\Lissu ie r titr ‘ l l a l era ,  
dopr awd y  nie miałem sposobności słyszeć,  zib-j k lo ry  wiejski o r gan i s t a  dobrze

ORGANISTOM WIEJSKIM K U ROZWADZE!

I tak:
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j ą  zagra ł .  Ale za to na  wiecu organistów w Warszawie,  wszyscy bez wyjątku 
j a k  j eden  mąż domagal i  się zniesienia wszelkich pusiug kościelnych,  nawet  
księdza w szaty l i turgiczne,  żeby organiści  nie ubierali .  Dobrzel  powiedzcie 
tedy koledzy za co domagamy się pensyi? Granie podczas Mszy św. zabiera 
pól  godziny czasu,  więc za półgodzinne g ran ie  i to ezęsto ewangiel iczne,  po 1- 
czas k tórego  nie wie lewica,  co czyni prawica,  żądamy pensyi na  najmniejszej  
parafi i  około 400- tu  rubli  rocznie?..  Nonsens!

Nauczyciela?  wiejskich szkółek początkowych,  ma jący od nas  bezporów- 
nan ia  wyższe wykształcenie i p racy o wiele więcej od nas ,  a zaledwie o trzy­
mują  bOO rubli rocznej pensyi i j akoś biedę klepią.  A co do s t rony  moralnej? 
I pod tym względem pozostaje bardzo wiele do życzenia!

Moralnych organis tuw prawie SB nie mamy.®) / n a m  takich organis tów,  
k tórzy po k i lka  lat  do spowiedzi nie ciiodzą. Pewien wybi tny o rgan is t a  do­
wodził,  ż« Baną Boga niema,  że człowiek duszy niema,  że życie każdego 
człowieka kończy się tak samo,  j a k  życie , pierwszego lepszego zwierzęcia .—• 
A ilu mamy organistów pi jaków,  k tórzy mając korzys tne  posady,  pomimo to 
cierpią wraz z całą  rodziną s t r a szną  nęd/.ę przez pijaństwo,  a  winę temu p rzy­
pisują księżom,  że księża ich k rzywdzą.

Nie,  panowie! Myśmy sami temu winni,  wymownie o tein świadczą o r g a ­
niści nieliczni wprawdzie ,  którzy częstokroć mając liche parafijki j akoś biedę 
ogarnia ją ,  bo za ich trzeźwość i sumienne wypełnianie obowiązkow Pan  Bóg 
im błogosławi.  Dziś, gdy wszelkie roboty,  nie ma jące łączności  z kościołem, 
byw ają  rugowane ,  my tem rozzuchwałeni ,  s ięgamy wyżej,  chcemy się absolu­
tnie pozbyć wszelkich posług w kościele. P rzypomnia łbym tu kolegom kurę,  
k tó r a  n iekon len towala  się grzędą.  Nie zdajemy sobie sp raw y  z doniosłości n a ­
szego s tanowiska.

Drodzy koledzy,  przypomnę Wam,  że my, organiści ,  pos ługu jący w k o ­
ściele, s łużymy nie księdzu,  bynajmniej ,  ale wraz z księdzem służymy P a n u  
Bogu,  u m y te m u  w Najświętszym Sakrameuc ie ,  k tó ry ustawicznie pat rzy na  nas 
co tylko czynimy i kiedyś Ten  cierpliwy Ba ran ek ,  surowo nas  sądzić będzie, 
czyśmy przyję te  na  siebie obowiązki sumiennie wypełnial i .  Gdybyśmy się nad 
tem częściej zastanawdali,  pokochal ibyśmy nasz stan,  nie uchylal ibyśmy się od 
posług w Domu Bożym. Wsze lka bowiem czynność spe łniana \« kościelę,  j e ­
żeli j e s t  spe łn iana  w czystej intencyi  dla podniesienia chwały  Bożej,  śc iąga na 
posługującego błogosławieństwo Boże w tein życiu,  a po śmierci  zapewmia wie­
czno szczęściagw niebie.

Zauważcie bracia,  że już samo ubranie k ap ła na  w szaty l i turgiczne na le ­
ży do całości nabożeństwa.  Kap łan  przy ubieraniu sio, przy każdej  poszcze­
gólnej części ub ran ia  stosownie przez Kośeioł  święty przepisane modli twy od­
mawia,  a my odmawiamy swej pomocy kap łanowi  w tej chwili?,. Jeżeli  już 
nie możemy się zdobyć na  pobudki  nad na tu ra lne ,  to sama grzeczność i wyclio- 
ehowanie nie pozwala,  byśmy z ca łym spokojem patrzyl i  na niezdarnie u łożo­
n ą  albę n a  celebransie.

Tak ,  koledzy,  ot r ząśni jmy się z chwilowego szału! W i ź m y  się do p r ac y  
nad  sobą.  S ta ra jmy  się nie tylko o byt ma terya lny ,  ale usi łujmy swem ż y ­
ciem moralnem dać dobry p r zyk ład  paraf ianom,  j a k  przystoi  n a  współs ług 
o ł t arza  Bańskiego.

N a  zakończenie powtórzę Wam,  koledzy,  to, co mówiłem na  wiecu, że 
ubieranie księży do Mszy św., ut r zymanie w po rządku  oł tarzy,  ap a r a t ó w  i bie­
lizny kościelnej  (nie mówią tu o praniu)  na parafiach wiejskich  dopókąd  się 
obecne warunk i  nie zmienią,  j e s t  świętym obowdązkiem organisty.

A n d rze j N azięblo, 
organi s t a  w Osioku Wielkim.

* )  Okrffalenie z b y t  może b e z w z g l ę d n e .  B. R.
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U T E H A T U f t A  I K R Y T Y K A ,
M sza P a s te rs k a  ku czci Bożego N arodzen ia  na -1 głosy miesz ane ' z  to­

warzyszeniem organu,  osnuta na tematach polskich pieśni kolendowych przez 
H e n r y k a  Milek (chyba  Milka p. R.) ,  dy rygen ta  chóru przy ka ted rze  kieleckiej .  
Dru karn ia ,  litografia,  i n t rol iga tornia , | g t5 Swięcki  w Kielcach.

Przybywa  więc nam jeszcze j eden  kompozy to r  kościelny w osobie p. Miłka 
w Kielcach.  Msza powyższa,  wyd ana  sposobem uindrukowyin daje świadectwo 
o ielkiej muzykalność,i i niezaprzeczonym talencie młodego kom po z y t o r a . —  
Zręcznie wyzyskano tematy kolondowe naj ładniejszych kolend oprawił  au to r  
w bardzo mis terny  ko n t r a p u n k t  i nadzwyczaj  efektowny akompan iament ,  k t ó ­
ry , j a k  widać w wielu miejscach,  nosi c h a r a k te r  orkies t rowy i jeszęze e f e k t o ­
wniej brzmiałby w zespole orkies t rowym.

Zarzuc iłbym nieco zbyt  forsowne prowadzenie sopranów,  ale tylko w n i e ­
k tó rych  miejscach,  podczas gdy ogólnie głos ten prowadzony jest w skali  no r ­
malnej .  Te też wyskokowe miejsca u t rudniają wykonan ie  tej ładnej  kompozyeyi  
na  chóry mieszane z feh łupcami  a  przecież te chóry powinniśmy mieć p rze­
ważnie na  względzie wobec Motu Propr io  Piusa X,  chyba,  że będziemy wys tę ­
powali  z chórem mieszanym na  mszach czytanych.

Zarzuci łbym też, że przydługi  j e s t  wstęp w Kyrie (21 taktów)* zwłaszcza,  
gdy mamy na  względzie wykonan ie  introitu.

'Tak w Kyrie,  j a k  i innych częściach mszy, spo tykamy zbyt  częste k a ­
d en c ję  doskonałe,  po k tórych zanadto p r ze ry w a  się ciągłość kompozyeyi .—• 
Prz eg ry wk a  w Kyrie snuje się na melodyi „Anioł  pas terzom inówil“ , ten sam 
temat  rozpoczyna sopran ;  w takcie :> i A rozwłekły  rytm psuje cz te ro taktowy 
podział  doskona le  nada jący  się do wyzyskania w prawidłowej  formie motywu,  
tak,  jak to widzimy w przegrywce.

Zarzu t  ten tern słuszniej da  się ugrun tować ,  skoro zwłaszcza zważymy 
nas tępne Kyrie,  zawierające cz terotaktową odpowiedź melodyjną o tym samym 
rytmie.  W dal szym ciągu au tor  bardzo zręcznie p rzeprowadza  dal szą melodyę 
tejże kolendy,  k tó ra  z głosów przechodzi do akompan iamentu,  podczas gdy 
g łosy idą kuntrapunk tyczn le .  P rzy  osta tniem Kyr ie  zbyt  wysoki wyskok so­
p ranow y odrazu na  g wzmacnia akom pan ia me nt  o rganowy,  w orkiest rze p r aw ­
dopodobnie skrzypce.  Niewygodny  dla śp iewaka skok na nonę przez tercyę 
zna jdujący  się też w tern miejscu dałby się zamienić w sposób bardziej  me lo­
dyjny,  gdybyśmy zamiast  a w sopranie  dali d półnutę,  a  w tenorze umieścili 
fis d, w alcie fis, pozostałby ten sam akord  kw ar t seks towy z tą jednak różn i ­
cą,  że brzmiatby lepiej ,  tembardziej ,  że moglibyśmy dla ruchliwości  rytmicznej  
pozostawić akomp an ia me nt  bez zmiany.  P ięk n a  p r ze gr yw ka  9 - t ak to wa  (lepiej 
gdyby by ła  8 - taktowa),  kończy morendo tenże temat  na  stałej nucie toniki,  
t r zymanej  przez całe 9 t ak tów w pedale,  co sp raw ia  bardzo efektowne i n a ­
s trojowe wrażenie.

G loria  rozpoczyna się na temacie wesołej kolendy:  „ Przi/bieżeli p a s tu ­
szkow ie", w dalszym ciągu wchodzą różtfe  t ematy  wesołych kolend,  w n ie k t ó ­
rych miejscach może nawe t  za wesołych.  Samo rozpoczęcie o ch a rak te rze
pas to ra łkowem jest  samo w sobie tadne,  ale może za mało poważne,  zwłaszcza 
jeśli wezniemy pod uwagę staccato. Każde przeprowadzenie ku n t r ap n n-
ktyczne t ematów zdradza  zręczną  rękę ,  nadzwycza jną  śmiałość kombinacyi ,  przy 
kompletnej  samodzielności  akompan iamentu .  ^Stanowczo j e d n a k  za dużo na ra z  
kadencyi  doskonałych,  k tó r e  aczkolwiek ma ją  w n iek tó rych miejscach na 
względzie przestanki  tekstu,  to j e d n a k  lepiej by byle dla  uniknięcia monotonii  
zamienić j e  na  kadeneye  zwodnicze lub iune.

„ Q u i toi i is“ objęte jes t  t ak tem trzypoazie lnym,  k tó r y  w poważnem Mae-  
stoso brzmi aobrze,  choć czasami szwanku je  akcent ,  gdzie sylaby n .eakcen to -
wane pada ją  na mocnych częściach t ak tu  n. p. qui tollis. P rzy harmonizacyi
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s łowa m iserere,- w alcio trzecia nu ta  powinna być chyba g, nie zaś a, gdyż 
akord  kw ar t seks tow y w danym razie niema żadnego usprawiedl iwienia,  a  rna 
r acy ę  bytu tylko inlcord sekstowy.

Zręczna iniita,cya z odpowiednia lnodulacyą przechodzi z głosów do a k o m ­
paniamentu  od guoniam  tu  solns sanctus. Im i t a c ja  p r z j  (him  sancło  może co ­
kolwiek za monotonna z powodu powtarzan ia  się tych samych nut  me lody i .— 
Nadto wobec pewnego rozmachu kompozycyi  możnaby też zarzucie,  że Amen 
j e s t  cokolwiek za k rótkie ,  moznaby jo szerzej p o t r ak t ow ać  w tym samym c h a ­
rak te rze ,  a wówczas i pewn a  b rawura ,  cechująca zwykle zakończeni0, byłaby 
zupełnie usprawiedl iwianą.

Credo rozpoczyna p rzegrywka  o rganowa  na  temat  kolendy:  „'D zisiaj
w B etłeenP , lecz w rozszerzonym podwóinie rytmie z początku w unizonie,  
k t ó ry  przechodzi w chór  t rzyglosowy przy Canliis Ri mis t enoru,  śpiewającego 
d ab z y  ciąg kolendy.  Trochę  n iowyt iomaczona j e s t  p rze rwa  z k ad en cyą  d o ­
skon a lą  po s łowach u n iijm itu m , bo chociaż w tekście jes t  punkt ,  i,o j ednakże 
w zasadz.e jest to dalszy ciąg myśli poprzedniej .  Przytem nic.prawidłowo au to r  
wprowmdza po s łowach Ę t  e.x P a tre , śpiewanych przez tenor  i bas ante om nia  
w sopranie i alcie, t r zeba koniecznie zachować,Tiąglość tekstu,  a  więc i w d a ­
nym razie t rzeba było wyczekac odśpiewanie na tn m  i dopiero po tom wpro ­
wadzić ante om nia saecnla. Nadto  szerokość harmoni i  przy wyrazach  om nia  
dochodzącej  do t rzech oktaw nie robi dobrego wrażenia,  zwłaszcza bez akom 
paniamentu  organowego.  Nie efektowmie też brzmią zar.i/, w nas tępnym takcie 
dwa  dysonanse z rzędu.  Bardzo zręczjiie przeprowadzone jest (łon itum  non 
ja c iu m , gdzie o rgan prowadzi  dalej temat  początkowy kolendy. JEt w c a rn a tu s  
snńje się znów na  melodyi kolendy  M ęd rcy  św ia ta . albo Boscy pos!oivi$';\v U -  
kcie drugim i trzecim wdarta, się niepostrzeżenie zapewne kwin ta  rówmolegta 
pomiędzy sopranem a tenorem,  k tó r ą  łatwo można ominąć,  zamienia jąc pó lnutę  
c na  dwie nuty ćwierciowe e i o. J l a rmonizacya  tej części jest  bardzo zi ęczna 
i brzmi wspaniale,  zwłaszcza przy ei homo. P ięknie  też, ,autor  zrozumiał  myśl 
tekstu G pio ifiziis  i w takim też odpowiednim char ak t e rz e  napi sał  melodyę b a ­
sową,  k t ó r ą  możnaby było t r ak tować  j a ko  solo; e fektowne  je si :pass«s,  iepiejby 
było uniknąć kadencyi  doskonałej  przy wyrazie P ila to , bo przez to znowuż sic 
myśl urywa .  E t  resurrea.it rozpoczyna Się na ożywionym temacie D zis ia j 
■w Bctlecnfa  Doskonałe fugato wytworzył  kompozy to r  na dalszym motywie k o ­
lendy B oscy posłowie na wyrazach et Uerum ren tu rus cst. Dalej od et m  S p i-  
r itu m  s łyszymy kolendę W  żłobie leży. Ładną  kombinppyę dwóch <jódnocześnie 
kolend: w tenorze A ch  w ita jże pożądany, a  w akompaniamencie  1P elobie leży  
spotykamy przy wyrazach Qyd cum Patre. W iw a t d z is ia j brzmi po tężn ie  
w E t  unam . Nakoniec jeszcze pa rę  pomieszanych tematów,  wreszcie Amen 
na  temacie drugiej części Boy się rorląg w bardzo ładnej  czterotaktowej  se- 
kwencyi  dopełnia całości.

S anctu s  rozwija się na ki lku tematach kolendowych,  k tó re  przechodzą 
w rozmai tych głosach.  Równoległe j  kwinty w takcie 6 i 7 można uniknąć,  
zamieniając h na  d. Modulac ję  w nas tępnych  4-ch t a k tach  uważałbym za 
mniej udatna,, a  także  za mało energicznie t r ak to wan e  są pełne ma jes ta tu  
i siły s łowa E le n i sun t... Radne  jes t  Hosanna ,  przypomina jące  temat  kolendy 
B óg się rodzi, tylko czy ów skok uk tawa lny  na y  nad 5 r t ą  nie odbija się z a ­
nad to  kont ras towo i k rzykl iwie,  zwłaszcza przy pomocy s łabego w tern miejscu 
akompan iamentu?  Imi tacya w basach je st  bardzo efektowna.

P rz e g r y w k a  w B ened ictu s  przypomina nieco motywy ko lendy A ch  uhoyi 
żłobie, to samo w dalszym ciągu powtarza  bas przy kon t r apunkc ie  tenoru,  da,1- 
sza melodya przechodzi do sopranu.  Ła d ne  wrażenie  tobi  sekweneya  w H o ­
sa n na  i poważne zako ńcz en i e™

W  A g n u s  s łyszymy melotiye kolendy J e z u s  a n a h m cń ld . W  takcie sjmim 
nie melodyjnie,  aczkolwiek ha rmoni czn ie^ brzm i  sekun da  wielka fis  g is, k tó ra 
może zbić każdego śpiewaka .  W drugim A g n u s  też samą melodyę chwyta  t e­
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nor ,  w m iserere  wchodzi chór  z zakończeniem kolendy.  W trzeciem A y m ts  
taż sam a  melodya rozpoczyna sję w sopranie i alcie,  szkoda j e dn ak ,  że w da- 
ncm miejscu niema pełnego i si lnego akompan iamentu ,  gdyż wzięcie odrazu,  
wprawdzie po półpauzie dccym y jes t  niebezpieczne i niejedni śpiewacy mogą 
się zachwiać.  U efektownej  imitacyi w t enorach i basach należałoby kon ie ­
cznie powtórzyć ten sam tekst ,  gdyż w przeciwnym razie imi tacya traci  wła ­
ściwą swą silę. W wyrazie pacem  lepiej," by toby na  czwartej  części t ak tu  do­
dać akord  5 stopnia.  W  zakończeniu daje się słyszeć w tenorze i organie 
t emat  kolendy.  A n io ł pasterzem  m ówił.

Ogólne wrażenie z całej kompozycyi jes t  nadzwyczaj  korzystne .  Zuać 
w autorze doskona łą znajomość ko n t r apunk tu ,  śmiałość harmoniczną  i umiejętne 
wyzyskanie  tematów kolendowych.

Gaiła msza nosi ch a r a k te r  prawdziwie nas t rojowy,  zwłaszcza na  okres  
Bożego Narodzenia.  Winszujemy Szanownemu Yutorowi tej p racy,  spodz iewa­
jąc  się, że nas  jeszcze obdarzy  na pizyszłość j ak iem również odpowiedniem,  
a  swojskiem dziełem. G.

P. W a lk ie w ic z ,  k tó ry w tym roku  ukończył  s tudya muzyczne w Ratyz-  
borne, zastępuje chwilowo profesora  Re nn er a  organis t ę ka t ed ra lnego ,  k o r z y s ta ­
jącego z urlopu.  Zastępstwo to daje chlubne świadectwo o zdolnościach 
p. Walkiewicza,  k tó ry  nie poprzestaj ąc  na s tudyach ratyzbońskich,  p ragnie  
w dalszym ciągu kształcie się jeszcze w Monachium.

o p. ks. W incenty  K o strzew o , k ap ła n  dyecezyi warszawskiej ,  zmar ł  
w P łocku dnia 28 s ie rpn ia  1900 r. Nieboszczyk liczył sobie 54 łat  k a p ł a ń ­
stwa,  był  proboszczem w Solcu lat  22 i 25 w Suserzu,  skad z powodu słabego 
zdrowia usunięty został.  Nieboszczyk był k ap ł an e m  niezmiernie pracowi tym,  
zajmował  się też t rochę muzyką kościelną,  k t ó r ą  bardzo cenił.  Pochował  
zmar łego i wygłosi ł  os tatnią nad nim mowę ks. Wojciechowski  z Lasku ,  wy-  
cbowaniec  nieboszczyka.

Kongres m uzyczny międzynarodowy odbędzie się w dniach 25, i 27 
wrześn ia  w Bazylei.  Cały kongres  będzie obejmował  11 sekcyi.  śród k tórych  
na sekcyi,  t r ak tującej  o his tor yi muzyki  średniowiecznej ,  prezydyum obejmie 
znany  naszym czytelnikom z swej działalności  na  polu autentycznego chorału 
prof.  W a g n e r  z F ryburga .  Sekcyę muzyki  kościelnej będzie prowadzi ł  Thur-  
ling z Bernu.

W B ukareszcie  odbędzie się we wrześniu ko ng res  międzynarodowy,  m a ­
jący  na  celu omówienie p r aw  autor stwa .

M aks Reger, znakomi ty o rgani s t a  i profesor  akademii  muzycznej,  opuszcza 
swoje stanowisko.

Neapol. W przeszłym miesiącu ukończył  konse rwa to ryum  z wyróż n ia ­
jącym dyplomem z harmoni i  i kon t r apu nk t u  młody ksiądz Llenryk Crispo.

Kongres muzyki kościelnej odbędzie się w Medyolanie 8, 9 i 10 paź­
dziernika.  Komitet  organizacyjny zwraca  się szczególnie do członków s towa ­
rzyszenia cecyl iańskiego włoskiego i p rzypomina ścisły obowiązek uczetniczenia 
w obradach  tego kongresu ,  od k tórego sam Ojciec św. spodziewa się wiele.

R O Z M A I T O Ś C I .
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S p ro s to w a n ie  błędu koleżeńskiego. Czytając „Śpiew Kościelny“ 12
i Li, znajduję w nim ustęp k r y ty k i  naszego dobrogo znajomego kolegi ,  p. Szpi 
nal skiego z Chełmicy.

J iO tó ż  znalazł  się j ak i ś  tam uczestnik z Lipnowskiego i opisał  wspomnia ­
nego naszego kolegę niewłaściwie.  Nadmieniam,  viy  n a  wiecu dekana lnym 
w Lipnie kolega  I), z S. posługiwał  się myślą nie własną,  zatem nadmieniony  
nasz kolega zwraca!  mu i r w j lę  jak i Ks. prefek t  Lipnowski ,  iż niemożebne 
jes t ,  aby ktoś dowodził  o rzeczach cudzej myśli,  więc za zwrócenie uwag i  i za 
dobre chęci nie należy się k r y t y k a  i wobec tego ja z Sokołowskiego upomi­
nam się za naszym.  Kolegą i zw rac am  uwagę,  że p. Szpinalski  nie jest „ c ze r ­
wonym"  i „k rzyk l iwym"  le.cz zapalonym muzykiem i dobrym wykonawcą ,  umie­
j ącym  dobrze prowadzić chóry męskie i mieszane,  p. Szpinalski  może być tyl ­
ko „okrzyczany"  j a k o  o rgani s t a  uzdolniony,  ale nigdy „cze rwony  i k rzyk l iwy" ,

W . Z . z  Sokołowa.

M a ł a  r u b r y c e l a .

Uwaga. Ponieważ w dni świąt  ry tu  zdwojonego lub połowicznego ru-  
brycełe poszczególnych dyecezyi częstokroć się różnią co do Officium o d p r a ­
wianego,  nadto,  ponieważ w mniejszych kościołach zaledwie co niedziele i świę ta  
wyższego ry tu zwyk ła  odprawiać się Msza uroczysta  lub śpiewana,  zbytecznein 
sądzil iśmy umieszczać wykaz mszy na  dni powszednie,  lub mniej ważne świę ta ;  
uwzględniamy natomiast  tylko te święta,  w k tó re  ozy to dla  zasady,  czy dla 
zwyczaju,  powszechnie odprawiać  się winna Msza uroczysta  lub śpiewana .

YV r  z e s i e ń.

1 Sob. N ieszp . o jutrz .  święcie. Ko lo r  biały.  Vnt. właściwe z Pa t rona tu .  
Laudemus etc. Hymn Te gentes.  Wsp.  Niedz,  (ant .  Cum audisset).

W  W arszaw ie  i na przedm ieściach tejże:
N ieszp . o jutrz.  święcie Dedykacyi  Kościoła!  Afetrop. Całe z Kommuna iu .  

Domum tuam etc. H.  Coelestis urbs.  Wsp. Niedz. (ant .  Cum audisset).  Ko­
lor  biały.

j- 2 Niedz. XII I  po Ś w ią tk .  S. Joachima. Ojca N . M . P. i Protektora  
K ró l. Pols. Święto zdwój.  1 kl. z okt.  Kolor biały.  N a  J u tr zn i  lnvit .  L a u d e ­
mus. H .  Te gentes. ,  ant.  właść. ,  ps. z Kommun.  śś. wyzn. M sza . Laudamns  
(z Pa t ron. )  AtL Cr. N ie łep . o dzis. święcie (II gie). II.  j a k  wczoraj.  Wsp.  jutrz.
święta (ob. rubryc .  dyec.)  i Niedz. (ant.. Unus autem).

W  W a rsza w ie  i na  przedni.:
R ocznica Poświęć. Kośc. M etropol.  Święto zdwój.  1 k kl, z okt.  Kolor  

biały N a  J u tr zn i  wszystko z Ko mmuna iu  Dedyk.  Kościoła.  M sza . Terribilis.  
(z Koinruunału)  Gi. Cr. N ieszp . o święcie ( II  gie),  oprócz f  i ant .  w Magn.  
wszystko j a k  wczor.  'Wsp. jutrz .  (ś. Joachima;  ant .  Laudemus)  i Niedz.  (ant.  
f i n u s  autem).

7 Piąt.  N ieszp . 1-sze o Narodź.  N. AL P.,  uroczyste.  Ant.  właść.  Nat i -  
r i tas.  Ps.  j a k  w święta N. M. P. H.  \ \ e  maris.  (Nadto w dyec. P loc. wsp. 
ś. Ta r syc yusz a  Męcz., w innych zaś bez wsp.).

y  8 Sob. Narodź. N. M. P. Święto urocz.  zdw. 2 kl.  z okt.  Ko lo r  biały.
N a  J u tr z n i  Inv. Na t i r i t a t e m H. Quem ter ra .  Ps: 1) Cantate,  2) Dominus re- 
gna t  it, 3) Canta te.  M sza:  Salve.  G L G r .  N ieszp . 2-gie dzis. święta.  Ant. ,  ps. 
i li. j a k  wczoraj .  Wsp.  jutrz.  św.f Niedz.  (ant.  In omnibus) i ś. Gorgon. M.

y  9 Niedz. X IV  po Ś w ią tk .  O kt aw a  ś. Joachima.  R y t  zdw. Kol.  b. J u tr zn ia  
i M sza  j a k  w dzień święta (ob. 2 wrześ.) N ieszp . Ant.  i ps. o ś. Joach .  (Lau- 
deraus). Od Kapi t .  o jutrz .  św. (z Kommuna iu  1 Nieszp.).  H.  fste Confes-
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sor . ,  wsp.  ś. Joacli .  (Di latat i t ) ,  Niedz. (ant.  Qaaer i te)  i okt.  N. iM. P.  (Na-  
t iyi tas tua).

W  W arszaw ie i na  p rzedn i.:
O k ta w a  D ed yk a c j i  kośc.  Metnop. R y t  zdw. Kul. b. N a  Ją t r z ,  i n a  Mszy, 

j a k  w dzień urocz. (ob. 2 wrześ,-)- N a  N iesep. Ant.  i Ps. o Dedyk.  (Domum 
tuam). Od Kapit .  o jut r z.  święcie (ś. Mikoł.  wyznA II- Iste Confess Wsp.  okt.  
Dedyk.  (ant.  O quam),  okt.  ś- Joach.  (ant.  Dilatavit),  Niedz. (Quaer i te)  i okt.  
N. M. P.  (Nativitas).

15 Sob. N ie szp .o jutrz.  św (7 boleści N. M P.),  ant .  Quo abiit.  H.  O quot 
undis.  Wsp.  Niedz.  (Ne reminiscaris) ,  śś. Kornel ,  i Cypr.  MM. (Istorum),  wre­
szcie, śś. Eufemii  z Towarzysz.  MM- (Gaudent).

j  16 Niedz. X V  po Ś w ią tk .  7 boleści N. M. p. Ry t  zdw. większy.  Kol.  b.
N a  J u tr z n i  l n \ . Stemus.  H .  J a m  toto. Ps.  I)  Exaudi  Deus,  3) Doinine ne in-
furore,  3) Deus nos ter .  M sza  Stabant .  Gl. Cr. P rzed Ewang.  śpiewa się Se- 
kw enc ya  ' ,?taba( m a t e r  (można odrecytowae co 2-gi wiersz).  N ieszp . o dzis. 
święcie, an t . ' Q u o  abiit.  II, ,  j a k  wczoraj .  Wsp.  jutrz .  św. (S. F ran c i s zk a ,  Sirpi- 
labo,  wiersz: Siguast i),  Niedz.  (P r o p b e t a  i śś. ,  UM. Gaudent  z 2 Nieszp.).

X  21 Piąt .  Ś w . M ateus za  Ap. i Ew . Święto kościelne.  Ryt  zdw. 2 kl. 
Koloi czerw.  M sza  za paraf ian,  j a k  w święta urocz. Os just i  Gl. Cr.

22 Sob. N ieszp . 1-sze o jut r z.  śwjEcie. Ant. Romine etc. z Koinm. Wyzn.
II.  Iste Confessor.  Wsp.  5\Tiedz. (Adonai) .  Kol. na  Sieszp. biały.

Y 23 Niedz.  X V I  po u w. Bł. Ł a d y s ła w a  z G ieln iowa W. P a tr .  Król.  Pols. 
Święto zdw. 1 kl.  z okt.  Kolor  biały. Ju t rznia ,  Msza i Nieszp.  z Koinmun.  śś. 
Wyzn.  M sza:  Justus .  Gl. Cr.  N ieszp . o dzis. św. ( I I  gie), wsp. jut r z.  święta 
N. M. P.  (Sanc ta  Maria)  i Niedz. (Cum ,vocalus).

X  29 Sob. Św . M ic h a ła  A rchan . Święto kościelne.  Ry t  zdw. 2 kl .  Ko­
lor  biały.  Msza.  Benedieite.  Gl. Cr. N iesep . o dzis. św. E-g i e ) ,  ant .  Steti t . ,  
11. Te splendor.  Wsp.  jut rz . ,  święta (Similabo,  z I Nieszp.) i Niedz. (Adaperiat) .

30 Niedz. X V I I  po Ś w . Oktaw a  bi. Ładysl .  W.  R y t  zdw. Kol. biały.  
Wszys tko  j a k  w Niedz. poprzed.  N a  N ieszp . wsp.  ś. Rernig. B. W. (Sacerdos  
ob. Kom. 1 V)  i Niedz.  (Quid vobis).

O ©  p l g i ą
g regoryańsk i ( 1 9 0 6 ,P rzegląd

Jfe 1 - 3 ) .

Objaśnienie s tarożytnej  notaeyi  chó­
r a l ne j . —  Owoce i uważnych studyów 
chóralnych w Niemczech.  —  Kłopoty 
prawnika z t lomacWniein dekretu.— 
Kwestya dostatecznego uposażenia or ­
ganistów

0.  C e l e s t y n  ViVe11 o b j a ś n i a  n o t ac y ę  
e l i o r a l n ą  n o we g o  w y d a n i a  w a t y k a ń s k i e ­
go.  J e s t  r z e c z ą  w i a d o m ą ,  że me lo dy e  
w s p o m n i a n e g o  w y d a n i a  s ą  u łożone  p o ­
d ł u g  i n n y c h  z a s a d ,  aniżel i  m e l o dy e  ■wy­
d a n i a  m e d y e e j s k i e g o .  . Śpiewacy p o w i n ­
ni p r z e t o  p oz n ać  w s z y s t k o ,  Hub w y k o n y ­
w a n i e  mel odyi  t r a d y a y o n a l u y c h  ułatwia. .  
Do tego  na leżą :  p i s o w n i a  n u t  i r o z m a ­
i t y c h  f igur ,  a k c e n t  g ł ó w n y  i u b o c zn y ,  
s t o p n i o w a n i e  d y n a m i c z n e  d ź w ię kó w,  icli

d ł ug o ś ć  t r w a n i a ,  r y t m i c z n y  p o d z i a ł  c z y ­
li f r a zo wa n ie  oraz  p r a w i d ł o w e  w y m a ­
w i a n ie  t e ks t u ,  P o z a te m  i n s t r u k t o r  ż ą ­
da  p r z y  ś p i e w i e  u s t a w i c z n e j  u w a g i  i p o ­
d a je  t a k i e  p r a w id ło :  Dokł adaj  s t a r a ń ,
a b y  w n i k a ć  w myś l ,  j a k ą  k o m p o z y t o r  
u k r y ł  w mel od yi ,  a  s t o s u j ą c  s i ę  do c z y n ­
ności  l i t u r g i r a a e j ,  s t a r a j  s i ę  odda ć  te 
m y ś l  t ak ,  a b y  nie w p a d a ć 1, w p r ze sa d ę .  
— Był  czas ,  że uczen i  c h o r a l i ś e i  w N i e m ­
c ze ch  p os t r a d a l i  p a l m ę  p i e r w s z e ń s t w a  
w p o w a ż n y c h  s t u d y a e h  na d  c h o r a ł e m .  
S z k o ł a  b e n e d y k t y ń s k a  w S o l e sm es  ( E r a n -  
cya) ,  k tó re j  p r z e w o d n i c z y ł  u c z o n y  i n ie ­
s t r u d z o n y  op at  Dom P o t h i e r ,  w p r a w i a ­
ł a  w podz iw uc zo n yc h  e l io ra l i s t ów w s z y s t ­
k i ch  k r a j ó w  s w o j a  m r ó w c z ą  p r a c ą  i szęzę* 
ś i i we mi  z d o b y c z a m i  n a  polu  p a l e o g r a -  
f i i . ' N i e  i n o g l o j u ż  być  dwójffi z d ań  o tein,
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kto d z i e rż y  p a l m ę  p i e r w s z e ń s t w a  w stu-  
d y a f h  n ad  s t a r o ż y t n y m  c h o r a ł e m  Ko­
ś c io ła  r z . - k a to l i c k i e go .  Do t a k i e g o  r e ­
z u l t a t u  d op r o wa d z i ł a  t a  oko l iczność ,  źe 
cli ora  l i ści  w N i e m c ze c h  ho łdowa l i  p r z e ­
wa żn i e  s k r ó c o n e m u  c ho ra ło wi  m e d y c e j -  
s k i e in u  n a  p o d s t a w i e  d e k r e t ó w  p a p łu s -  
kich P i u s a  IX i L eo na  XI I I  i w t ym 
k i e r u n k u  wy tę ża l i  w t e o ry i  i w p r a k t y ­
ce u m y s ł  i s . ly  s wo je ,  p o d c z a s  gidyfll io-  
r a l i śc i  we  F r a n c y i  c a ł ą  d u s z ą  o dd a wa l i  
się  c h o r a ł o wi  t r a d y c y o n a l n e m u ,  mał o 
d b a j ą c  o ów-cżesne d e k r e t y  pa p i es k i e .  
T y m  r a z e m  w y s z ł o  im to ua  dobre .  I I -  
h o wi e m,  k i edy  P i u s  X w s ł a w n e m  swo-  
j e m  Motu P r o p r i o  z 1 9 0 8  r.  w b re w  
w s z e l k i m  o c z e k iw a n i om  o ś w i a d c z y ł  się  
z a  c h o r a ł e m  t r a d y c y j n y m  i o d powi e dn i e  
z a r z ą d z i ł  ś r odk i ,  a b y  z w o l n a  c h o ra ł  ine- 
d y e e j s k i  z a s t ą p i ć  s t a r o ż y t n y m  c h o r a ł e m  
g r e g o r y a n s k i m ,  o k a z a ł a  s i ę  w y g r a n a  cho-  
r a l i s t ó w  w F r a n e y i .  Lecz  uczeni  n i e ­
m i e cc y  nie  z a s y p i a l i  s p r a w y  i p rę dko  
u mi e l i  s i ę  dos t ro i ć  do k a m e r t o u u ,  p o d a ­
nego  z a  n o w e g o  p a n o w a n i a  z w y ż y n  w a ­
t y k a ń s k i c h .  Sk o ro  wol a  N a j w y ż s z e g o  P a ­
s t e r z a  s t a ł a  się  w i a d o m ą ,  z awr óc i l i  i z t ą  
s a m ą  g o r l i w o ś " i ą  z a b r a l i  sie  do s tudyów 
nad  c h o r a ł e m  t r a d y e y o n a l n j  m. Owocem 
g or l i w e j  ich p r a c y  j e s t  p o m ię d z y  iune-  
mi w s p a n i a ł e  dzie ło 0.  R a f a ł a  Mul i to r  a 
„ D e u t s c h e  (J l iorul - \ \  i e g e u d r u e k e " ,  k t óre  
z y s k a ł o  sobie  r oz g ł os  we w s zy s tk i c l i  k r a ­
j a m i ,  A u t o r  o m a w i a  w s w e m  obs ze rne m 
dz ie l e  p i e r w s z e  d r u k i  c h ó r a l n e  w N i e m ­
cze ch ,  p r z e d s t a w i a  n a  2 0  s t r o n i c a c h  r o z ­
m ai t e  i ch  p od ob izn y i o dd a j e  hołd z a ­
s ł u g o m  w y b i t n y c h  męż ów,  k t ó r z y  o d z n a ­
cza l i  się  n a  po l u d r u k u  n u t ow e go .  P i e r w ­
sze  mi e j sc e  wś ró d nieli z a j m u j e  U l r yk  
I l al iu  ( P d a l r i e u s  Ga l l us )  z ł u g o l s t a d t ,  
k t ó r y  od r.  1 4 6 7 — - 1 4 7 8  z a j m o w a ł  się 
w R z ym ie  d r u k i e m  k s i ą ż e k ,  a  w r. 1 4 7 6  
w y d a ł  p i e r w s z y  m s z a ł  z u ż y c i e m  c zc io ­
nek n u t o w y c h .  N i e w d z i ę c z n a  ro l a  p i z y -  
p a d a  z a w s z e  p r a w n i k o m  w udz ia l e ,  k i e ­
dy  nowe  p r a w o ,  j a k i  n o w y  d e k r e t  a lbo 
p r z e p i s  m u s z ą  t ł u m a c z y ć  s ł owo po s ł o ­
wi e  s z e r s z e m u  ogół owi ,  k o m b i n u j ą c ,  za ­
s t a w i a j ą c 1, a  n a w e t  n a c i ą g a j ą c .  Z w y ­
k l e  m a  to m ie j s c e  w t e n c z a s ,  k iedy z k w e -  
s t y i  p r a w n e j  z d a n i a  s ą  podz ie lone  i k i e ­
dy d w a  p r z e c i w n e  sob i e  obozy  p r a g n ą  
w y z y s k a ć  na  s w o j ą  k o r z y ś ć  ba rdz i ej  
e l a s t y c z n e  z w r o t y  d e k r e t u .  W  podobi iem 
po l oże ui u  z u a l a z l  s i ę  p r a w u i k  O, Pi ot r

Dóink,  b e n e d y k t y n ,  p i s z ą c  z p u n k t u  wi ­
d z e n i a  p r a w a  k ośc i e l n eg o  o w p r o w a d z e ­
n i u  do kośc i ołów nowe go  w y d a n i a  w a ­
t y k a ń s k i e g o .  W  d e k r e c i e  K o n g r e g a e y i  
św.  Obr zęd ów „ P o s t  Xp os to l i ca s  l i t te-  
r a s “ z d.  1 4  s i e r p n i a  1 9 0 5  r.,  k tó ry  
w y d r u k o w a n o  j a k o  w s t ę p  do h y r ia le  w a ­
t y k a ń s k i e g o ,  (ob.  „ Ś p i e w  Kośu' .“ 1 9 0 6 ,  
Jfc 6 ,  s t r .  7 4 ) ,  z n a j d u j e  s i ę  z w r o t  n a ­
s t ę p u j ą c y :  „ Oj c i ec  św.  życzy  sobie go­
rąco, a b y  w y d a w a n e  do t ąd  ks i ęgi  c h ó ­
r a l n e  b y ł y  zw o ln n  i p rze zo rn ie  w y c o f y ­
wa ne ,  a le  j a k  m ożu a  n a j p r ę d z e j " .  Z w o ­
l en n i c y  c h o r a ł u  s k r óc o n e g o ,  o p i e r a j ą c  
s ię  na  t y ch  s ł o w a c h  i c h c ą c  j a k n a j -  
d luże j  k o r z y s t a ć  z w y d a n i a  m e d y c e j s k i e -  
go,  mó wi ą :  „ Oj c i ec  św.  w y r a ż a  ty lko  
ż y cz en i e ,  a  wi ęc  m e  n a k a z u j e  n o w y c h  
k s i ą g  c h ó r a l n y c h ;  da le j  O j e i e C  św.  ż y ­
czy  sobie ,  a by  w y c o f y w a ć  d a w n i e j s z e  
ksflęgi d h o r a l n e  z w o l n a  i p r z e z o r n i e ,  
a  wi ęc  nie z a r a z  i nie g w a ł t o w n i e ,  bo 
to może d o p r o w a d z i ć  do n i e s n a s e k  i r o z ­
t er ek ,  m o g ą  w y w i ą z a ć  s i ę  s p o r y  i k ł ó ­
tnie ,  k tó re  s p r a w i e  c l i ora l ue j  t y lk o  z a ­
s z ko d zą ;  n a j l e p i e j  wijel  zaczekać ,  t ak  
d ł ugo ,  aż  w y d a n i e  w a t y k a ń s k i e  bę dz i e  
c a ł k i em  uk ończono ,  do pi er o  w t e n c z a s  b i ­
s ku p i  d y e c e z y a l n i ,  z w a ż y w s z y  w s z y s t k o  
pro i c on t r a ,  w y j a w i ą  swój  p og l ąd  i s w o ­
j ą  w o l ę “ . T a k i  k o m e n t a r z  nie . podoba  
się  0 .  Dóinkowi ;  s t a r a  się  p r z e t o  w a r ­
t y k u l e  s w oi m w y k a z a ć  a d w e r s a r z o m  b r a k  
l ogiki  i w m y ś l  sw oi ch  brafti  k l a s z t o r ­
n y c h  n a r z u c a  w s z y s t k i m  z dan i e ,  że  K y -  
r ia le  w a t y  k a ń s k i e  p owi n no  być  we  w s z y s t ­
k i ch  kościola tdi  z a r a z  z a p r o w a d z o n e ;  do 
tego p r z y n a g l a j ą  —z d a n i e m  a u t o r a  — s ł o ­
wa  p o w y ż s z e g o  d e k r e t u  k o n g r e g a e y i  „ j a k  
m ożna  n a j p r ę d z e j " .  A r t y k u ł  0." D o m k a  
nie  p r z e k o n a  p r a w d o p o d o b n i e  n ikogo,  j « s t  
bowi em z b y t  t e n d e n c y j n i e  n a p i s a n y .  K w e -  
s t y a  d o s t a t e c z n e g o  u p o s a ż e n i a  o r g a n i ­
s t ów d o m a g a  się  r o z w i ą z a n i a  j e s z c z e  
w n i e j e d n y m  k r a j u  k u l t u r a l n y m .  W Au-  
s t r y i ,  iStyryi ,  w C z e c h a c h ,  w P r u s a c h ,  
B a w a r y i ,  w G a l ic y i ,  w P o z u a u s k i e m  
i w w i c i u  i n n yc h  k r a j a c h  i p r o w i n c j a c h  

( j j g t  dużo t ak i c h  pa r al i  i, k to r c  uie m o ­
g ą  u t r z y m a ć  o r g a n i s t y  s a m o d z i e l n e g o .  
Z w y k l e  s pe ł n i a  t am o b o w i ą z k i  o r g a u i -  
s t y  m i e j s c o w y  n a u c z y c i e l ,  k t ó r y  j u z  pod-  

H z a s  p o b y t u  w s e r a i u a r y u i n  n a u o z y c i e l -  
sk i em p B y g o t o w *  wal s i ę  u a  ws z e l k i  - 
w y p a d e k  do s p e ł n i a n i a  f u n k c y i  o r g a n i ­
s t o w s k i c h ,  o d d a j ą c  s i ę  n a u c e  ś p i e w u



Jfe 17. Ś P I E W Jv O S C : E I. NT Y. 207

i g r y  o r g a n o w ej .  W o b ec  tego n iedo l a  
o r g a n i s t y  i j e g o  bi eda  s t a n ą  s i ę  c h y b a  
w k r ó t c e  p r z y s ł o w i e m .  T a k  s ł u s z n i e  n a ­
r z e k a  w o b s z e r n y m  a r t y k u l e  K w e s t y a  
o r g a n i s t o w s k a "  p. G r a l m e r ,  cz ł onek  d o ­
z or u  w G r a c u .  A u t o r  m a  tej ,  b łogie  
p r z e k o n a n i e ,  ze  p r z y  d obr e j  wol i  m p żn a -  
by  s i ę  z d o t k l iwe j  bo lączk i  w y l e c z y ć .
Vle do t ego  j e s t  p r z e d e w s z y s t k i e m  po­

t r z e b n a  p omoc  s fe r  m i a r o d a j n y c h ,  p o t r z e ­
ba,  ż eb y p a s t e r z e  wzięl i  pod u w a g ę  t r u ­
d n e  położenie  m a t e r y a l n e  swoib.h o r g a ­
n i s t ó w,  p o t r ze b a ,  a b y  p a ra f i a n i e  k o n i e c z ­
n i e  u c h w a l i l i  d la  nich s t a ł ą  pensy.ę,  po ­

t r z e b a  w re s zc ie ,  a b y  o r g a n i s t a  z n a l a z ł  
j e s z c z e  w paraf i i  j a k i e  iibffbzne,  n a t u ­
r a l n i e  o d p o wi e d n i e  za j ec ie ,  k t ór e,  nie  
p r zesz ka dza ją c-  p e łn i en iu  o b o wi ą z k ó w  s t a ­
nu ,  p o w i ę k s z y ł o b y  j e g o  d oc h od y .  J e ż e l i  
w t ak i  a lbo  p o do b ny  s pos ób  p o p r a w i  s i ę  
b y t  m a t e r y a l n y  o r g a n i s t ó w ,  to można  się  
s p o d z i e w a ć ,  że p r z e p i s y  w y s z c z e g ó l n i o ­
ne w p a p i e s k i e m  Mot u P r o p r i o  z 1 9 0 d  
r ok u ,  a  m a j ą c e  na  celu n a p r a w ę  z w y ­
r odni ał ej  m u z y k i  kośc . ,  b ę d ą  z a c h o w y ­
w a n e  n i e t y l ko  w w i ę k s z y c h ,  a le  i w n a j ­
m n i e j s z y c h  k oś c io ła ch .

-Y. L .  -M.

A-b-

K o r e s p o 11 d e n c y  e.
Z  Su serza .

Dzień 1 5 - y  s i e r p n i a  r.  b. p a m i ę t n y  
■dla l ud ów Pol sk i  u r o c z y s t o ś c i ą  p o ś w i e c e ­
n i a  wi e ż y  J a s n o g ó r s k i e j ,  p a m i ę t n y m  się 
t eż  s t a ł  i d la  p a r a f i a n  S u s e r s k i e h ,  k t ó ­
r z y  w dn i u t y m  obchodzi l i  d o ro c z n y  od ­
p u s t  W n ie b .  N. M. P.  K s i ę ż a  s ą s i a d u ­
j ą c y c h  z S u s e r z e m  p a ra f i i ,  p r a g n ą c  u p a ­
m i ę t n i ć ' ' t e n  w a ż n y  d l a  s e r c  P o l s k o - K a -  
t o l i ck ic b  dz ie ń ,  w e zw a l i  z a m b o n  s w y c h  
p a r a f i a n ,  m i a n o w i c i e  t y c h ,  k t ó r z y  nie 
m o g ą c  c z y n n i e  u c z e s t n i c z y ć  w  u r o c z y ­
s t o śc i ac h  J a s n o g ó r s k i c h ,  a b y  i oni  p o ­
ł ą c z y w s z y  się  m y ś l ą  i s e r c e m  z t emi  
t y s i ą c a m i ,  t ł u m ó w  k o r z ą c y c h  się  w d n i u  
t y m  u s tóp  Kr ól owej  Po l sk i ,  s ia l i  t a m 
do Je j  t r o n u  s w e  d z i ę k c z y n n e  i b ł a g a l ­
ne  modły ,  a  j a k  n i e g d y ś  t a  P a n i  Można 
o b ro n i ł a  P o l s k ę  c a ł ą  od S zwe d z k i e j  n a ­
w a ł y ,  t ak  i t e r a z  t e nż e  k r a j  n i e p o k o j a ­
mi  n ę k a n y ,  by S w a  o p i e k ą  we s p r z e ć  
r a c z y ł a .  A b y  z a ś  t em lepie j  u ś w i e t n i ć  
t en dz ie ń i t em god ni e j  ucz-ćić J a s n o ­
g ó r s k ą  P a n i e n k ę ,  w s p o m n i a n i  k s i ę ż a  za-  
p i o p o n o w a l i  l u do wi  z a m bo n  pó j śc ie  k o m ­
p an i i  n a  o d p u s t  do S u s e r z a ,  g dz i e  w wi e l ­
k i m  o ł t a r z u  mieści  s i ę  k op i a  o b r a z u  J a ­
s n o gó r sk i eg o .  L ud  p r z y j ą ł  b a r d z o  c h ę t n i e  
p r o p o z y e y ę  s w y c h  k a p ł a n ó w  i do S u s e ­
r z a  p o d ą ż y ł  w wi elk i e j  J i c z b i M  P r z y ­
by ł o t am ogół em pi ęć  k o m pa ni i ,  k a ż da  
pod p r z e w o d n i c t w e m  s w e g o  k a p ł a n a ,  po­

p r z e d z a n a  o b r a z a m i  i c h o r ą g w i a m i  uie-

s i onemi  p r z ez  d z i e w c z ę t a  w bieli ;  d wi e  
k o m p a n i e  p r z y b y ł y  n a w e t  z o r k i e s t r a m i ,  
m i a n o w i c i e  ć y c h l i ń s k a  i L u s z y ń s k a .  
Mni e  k r e ś l ą c e g o  n i n i e j s ze  s łowa ,  p o c i ą ­
g n ę ł a  na  o d p u s t  do S u s e r z a  na d to  t a  
j e s z c z e  okol iczność ,  iż w d n i u  t y m  o d ­
być  się  mia ł o p o św i ę c e n i e  nowe go  o r ­
g a n u  f a b r y k i  p. B i e r n a c k i e g o  z D o b r z y ­
n ia ,  a l e  s p o t k a ł  mn ie  z aw ód ,  g d y ż  o r ­
g a n u  n a  o d p u s t  w y k o ń c z y ć  nie  z d ą ż o n o  
i z t ego  po wo du  g r a n o  t y lk o  n a  k i l k u  
g l o s a c h .  Lecz  za  to r o z c z a r o w a n i e ,  
s p o t k a ł a  mnie  n a g r o d a  n i e ł ada ,  p o n i e ­
w a ż  z iśc i ło  s i ę  n i e s p o d z i a n i e  to, c z e g o  
p r a g n ą ł e m  o d d a w n a ,  u s ł y s z a ł e m  m i a n o ­
wic ie  c h ó r  Cz c i g od n eg o  ks.  S t a n k i e w i c z a  
z Op or owa ,  k t ó r y  w ł a ś n i e  ś p i e w a ł  n a  
s u m i e  i n i e s z p o r a c h ,  a  ś p i e w a ł  t a k  p i ę k ­
nie,  że w p r o w a d z i ł  w z a c h w y t  t a k  n a s  
o r g a n i s t ó w ,  będących '  na  o dp u ś c i e  w l i c z ­
bie p ięc iu ,  j a k o  też i l ud z g r o m a d z o n y .

W y k o n a n o  n ie k t ó re  c zęśc i  ze m s z y  
ks.  G r u b e r s k i e g o  „in bon.  S.  S i g i s i n u n -  
d i “ , i nn e  z a ś  ze m s z y  H a l l e r a  „ A s s u m -  
p t a  e s t “ . Nie  j e s t e m  może dość”1 z d o l ­
n y m ,  a b y  się d ob rz e  p oz n ać  i n a l e ż y c i e  
oc en i ć  w y k o n a n i e ,  j a  t y lk o  p o w i e m ,  że  
nie  s ł y s z ą c  od d o s y ć  d a w n a  d o b r y c h  
ch ór ó w,  u s ł y s z a w s z y  n i es p o d z i an i e  p i ę k ­
ny  ś p i ew  c h ó r u  O po r ow sk i eg o ,  mi mo wo-  
li d re s zc z  r o z k o sz y  p r z e s z e d ł  m ni e  c a ­
łego,  s ł u c h a ł e m ,  nie m o g ą c  s ię  d o s y ć  
n a s y c i ć  p i ęk ue mi  m e l o d y a m i  i w y b o r o -  
wem i ch  w y k o n a n i e m ,  a  k ie dy  się  ś p i e w
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k o ń cz y ł ,  żal  mn ie  z tego p ow o d u  za  
k a ż d y m  r a z e m  o g a r n i a ł .  Dodać  m us z ę ,  
5e  w s z y s t k o  w y k o n a n e m  zos t ał o  w m y ś l  
p r z e p i s ó w  Kościo ła ,  p r z e d ł u ż e n i a  j e d n a k ­
że  ż ad ne g o  n i k t  n a w e t  nie s p o s t r z e g ł ,  
m o ż n a  s ię  wi ęc  by ł o p r z e k o n a ć  o n i e-  
s l u s z u o ś c i  t w i e r d z e n i a  w ie lu ,  że w y k o ­
n y w a n i e  c a ł eg o  Gl or i a ,  Cr edo  i z m i e n ­
n y c h  c zę śc i  m s z y  św.  p r z e d ł u ż a  z b y t ­
nio n a bo ż e ń s t wo .  To  s a m o  z a u w a ż y ć  
s ię  da ło  i na  n i e s z p o r a c h .  W y s z e d ł s z y  
z  kośc i oła ,  z a c z ą ł e m  s ię  z a s t a n a w i a ć  
nad  tern,  j a k  ks .  S t a n k i e w i c z ,  b ę d ąc  na  
ws i ,  m óg ł  z e b r a ć  t ak  l i c z n y  i d o b r a n y  
c h ór ,  j a k  w r e s z c i e  u t r z y m a ć  go może 
w t a k i e m  p o s ł u s z e ń s t w i e ,  k i ed y o to 
w s z y s t k o  n a w e t  w wi e lk i ch  m i a s t a c h  
t a k  n a m  b ar dz o  t r u d uo .  Lecz  i tę z a ­
g a d k ę  w ne t  r o z w i ą z a ł e m  z a s z e d ł s z y  do 
m i e s z k a n i a  m ie j s c o w e g o  o r g a n i s t y  i u j ­
r z a w s z y  t a m  c ał e  z a p a s y  ż ywn oś c i  p r z y ­
wi ez i one  z O po r ow a  p r z e z  s ł u ż b ę  ks.  
S t a n k i e w i c z a  i p r z ez  t aż  s ł u ż b ę  r o z d z i e ­
l ane  m i ę d z y  z e b r a n y c h  ś p i e w a k ó w .  To 
m ówi  w s zy s t k o :  ks.  S t a n k i e w i c z  k oc ha  
ś p i e w y ,  a le  i ś p i e w a k ó w  o t a c z a  o p i e k ą  
i m i ł o ś c i ą  o j e ow s ką ,  d l a t e g o  też p o s i a ­
d a  j e d n o  i d r u g i e  i to w w ys o k i e j  w a r ­
t ośc i .  Opor ów to s z k o ł a  p r z y s t o s o w a n a  
do d z i s i e j s z y c h  po t r ze b ,  s z ko ł a  d l a  k s i ę ­
ż y  i o r g a n i s t ó w ,  k s i ęża  b owi e m z n a j d ą  
t a m  w s k a z ó w k ę  j a k  m a j ą  p o s t ę p o w a ć

by c h ó r y  u t r z y m a ć ,  ci o s t a t n i  z a ś  n a u ­
c z y ć  się  t am m o g ą  j a k  j e  p o p r o w a d z i ć .  
Oby Bóg da ł  n a m  wi ęce j  t ak i c h  k a p ł a ­
nów,  a  r e f o r m a  ś p i e w u  k ośc ie l neg o p r ę d ­
ko d a ł a b y  się  p r z e p r o w a d z i ć ,  i co za  
tern idzie,  k w e s t y a  b y t u  o r g a n i s t ó w ,  
z p e w n o ś c i ą  p o m y ś l u i e j s z y  w z i ę ł a b y  o- 
brót .  '■a z a k o ń c z e n i e  n i n i e j s z y c h  s ł ów 
moich  p r a g n ę  j e s z c z e  z ło ż yć  Cz ci g.  ks .  
S t a n k i e w i c z o w i  j a k n a j s e r d e e z n i e j s z e  p o ­
d z i ę ko wa n ie ,  z a  te c h w i l e  błogo s p ę d z o ­
ne dz ięk i  j e g o  ś p i e w o m ,  na o d p u ś c i e  
S u s e r s k i m .  Cześć  i dz ięk i  ci p r z e z a e n y  
Ka p ł an ie !  Ni e ch  Cię Srją| n a g r o d z i ć  r a ­
czy  n a j w y ż s z y m  s t o p n i e m  c h w a ł y  w n i e ­
bie z a  T w ą  g o r l i w a  a  t ak  o w o c n ą  p r a ­
cę.  a  j a k  tu z g r o m a d k ą  w i e r n y c h  p a ­
r a f i a n  w y ś p i e w u j e s z  eh w a ł ę s a j  w y ż s z e ­
m u ,  t a k  a b y ś  m óg ł  z n i ą  k i e d y ś  c a ł ą  
w i ec z n o ś ć  w y ś p i e w y w a ć  u s t óp  T r o n u  
Jego .

Dzień 1 5 - g o  s i e r p n i a  r.  b. p a m i ę t ­
n y  d l a  c a ł eg o  k r a j u ,  p a m i ę t n y  d la  innie,  
p a m i ę t n y m  się też s t a l  i d l a  c a ł eg o  
ogółu  osób,  b i o r ą c y c h  u d z i a ł  w o dp u ś c i e  
Siu se r s  k im,  co p o t w i e r d z a ł y  z a c h w y t y ,  
d a j ą c e  się  s ł y s z e ć  co p a r ę  k r o k ó w,  że 
t a k  p i ęh ue g o  o d p u s t u  j a k  t en ,  nie w i d m a n o  
ni gd y.

F/or;/an  Ociepko
Organista Gąbinski

Odpowiedzi lledakcyi.

S z. p. 1 ‘rzymęcM w Walichowidach. 
Z p owo du  w a d l i w e g o  i s ko c z n e g o  r y t m u  
k o m p o z y c y a  p r z e s ł a n a  nie p o s i a d a  c h a ­
r a k t e r u  k ośc ie l nego ,  i z t ego  też  w z g l ę ­
d u  u m i e ś c i ć  j e j  nie  można .

K u r s y  o r g a n o w e  w t y m  ro ku  o d b y w a ć  
s i ę  nie będą ,  c h y b a  p rz ed  w a k a c y a m i . — 
P r o g r a m  i c z a s  e g z a m i n ó w  o j a k i e  Sz.

p a n  z a p y t u j e  b ę dą  o g ł osz on e  w swoi m 
c za s i e .  N u t y  po n a d e j ś c i u  z z a g r a n i c y  
w7y ś l e m y .

S z .  p .  M ichalak w  Ł o d ń .  M a g i s t e r  
c h o r a l i s  ks .  I l a b e r l a  z a m i e s z c z a  na  k o ń ­
cu w y j a ś n i e n i e  s k r ó c e ń  r u b r y c e l i ,  z t ego  
t eż  w z g l ęd u  p o l e c a m y  ten p o d r ę c z n i k .


